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Sposób odklejania zieleńcowego włókna łykowego (dekortykatu)wpostaci
taśmy

Udzielono patentu z mocą od dnia 21 stycznia 1953 r.

Znany isposób moczenia (roślin łykowych w celu
zluźnienia związku naturalnego między warstwą
łiyka a drewnem łodygi oraz między włóknami,
celowy fw warunkach iręczinej (wyprawy łodyg,
w (postępowaniu fabrycznym stał się procesem
nie tylko drogim, ale i rujnującym właściwości
przędne iwłókna, Stąd powstał pomysł tak zwanej
wyprawy zieleńcowej czyli dekortykacji, polega¬
jącej na dobywaniu i^ka z łodyg wyisuiszionych
bądź świeżych. Pttizędzenie bezpośrednie tak
otrzymanego włókna surowego okazało się utrud¬
nione z racji jeigo słabej podzietoości i kru¬
chości, powodujących znaczne straty włókna.
Szczególnie przędzenie suche, które stosuje się
często do lnu lulb konopi, nie mogło dać w tych
warunkach dobrych wyników.

*) Właściciel patentu oświadczył, że twórcą
wynalazku jest ptrof. inż. Władyisłaiw Bratkowski.

Zastąpienie biologicznego procesu ze słomą,
chemicznym procesem zastosowanym do łyka
stało się koniecznością. iPróby w itym kierunku
(ustawicznie ponawiane nie daiy żadnych wyni¬
ków. Roizfbijały się one o niemożnoiść uzyskania
dostatecznej równomierności w odMejaniai
włpkna zieleńcowego drogą gotowania w warni¬
kach .przy krążącej kąpieli, zabieigaweij.

Zastosowanie do słomy surowej normalnej wy-
-prawy imechanicznej, polegającej na trzepaniu
garstek na turbinie międląco - trzepiącej i na
uszlachetnianiu otrzymanych wytrzepfców na pa-
kudairce, prowadziło do większego zapaździerze-
nia włókna i do zwiększonego udziału pakuł
w obróbce.

Szczególne trudności nastręczała jednak che¬
miczna obróbka uzyskanego włókna zieleńcowe¬
go, mająca zastąpić biologiczny proces mocze¬
nia bądź słania słomy. Proces ten usuwa z za¬
wartego w słomie łyka tylko część substancji



sklejających elementarne włókienka w pasmo
włókna technicznego, wymaga więc dokładnego
uchwycenia momentu jego przerwania, by
uchronić włókno od zepsucia w rozumieniu ob¬
niżenia jego właściwości przędnych.

W stosunku do biologicznego ciepłowodnego
procesu itrwająjcego szereg dni, zabieg chemiczny
wytoonywany w warniku trwa zaledwie kilka
godzin, nastręcza przeto /większe (ryzyko odnośnie
prawidłowości jego przeprowadzenia. Poza tym
nie do osiągnięcia jest pełna równomierność ści¬
słości w upakowaniu łyka w kotle, zczym łączy
się nierównomierny dostęp do niego kąpieli za¬
biegowej i razem z tym nierównomferny stopień
jego odklejenia.

Całość procesu chemicznego obejmuje kilka
następujących po sobie zabiegów, a mianowicie:
gotowanie w słabym roztworze zasadowym, płu¬
kanie, kwaszenie zobojętniające resztki kąpieli
zasadowej oraz płukanie ostateczne. Zabiegi te
odbywają się z reguły przy krążących kąpielach,
a ponieważ część 'tylko substancji kleistych idlzie
do roztworu, reszta osadza się w postaci zawie¬
sin na włóknie, zamulając szczególnie dolne jego
warstwy.

Wymienione trudności uniemożliwiały trwałe
wprowadzenie warnikowego sposobu odkiejania
włókna zieleńcowego w zastosowaniu do włókna
trzepanego i pakuł. Zmimejszenie taidności sta¬
rano się uzyskać drogą poddawania tych surow¬
ców normaflinemu procesowi przędzenia aż do
uzyskania niedoprzędu przewijanego na cewki
dziuirkowane, przez które przetłaczano kolejne
kąpiele odklejające.

Tensposób jednak okazał się również w prak¬
tycznym zastosowaniu wadliwym, bowiem w peł¬
ni równomierna ścisłość nawoju oewek jest nie
do osiągnięcia, stąd i stopień odklejenia poszcze¬
gólnych cewek nie może być równy.

Ostatnio został opracowany i opublikowany no¬
wy sposób chemicznego odkiejania łyka. Polega
on na sformowaniu zeń na nakładarce lub zgrze-
blarce taśmyf która przeprowadzana jest przez
kolejne kąpiele odklejające, podlegając wielo¬
krotnym wyżymaniom między wałkami ściskają¬
cymi. Sposób ten, aczkolwiek znamionujący pra¬
widłowy kierunek rozwojowy, mae może być uwa¬
żany za ostateczne rozwiązanie zagadnienia che¬
micznej obróbki łyka z dwóch powodów.

Po pierwsze, pozostawia on nienaruszoną starą
pracochłonną metodę międlenia i trzepania gar¬
stek na turbinie i doczyszczania uzyskanych wy-
trzepków na pakuląrce, po czyim dopiero odbywa
się sformowanie taśmy na nakładarce bądź zgrze-

blarce. Po wtóre zaś, zmusza on do spiralnego
lewoskrętnego i prawoskretnego owijania prowa¬
dzonej przez kąpiele zabiegowe taśmy dwoma
niedoprzędami, by uchronić ją przed oddziela¬
niem się włókien od taśmy i owijaniem się na¬
około wałków prowadzących taśmę. Odklejona,
wysuszona i zmiękczona taśma podlega razem
z niedoprzędami dalszej obróbce.

Sposób według wynalazku usuwa oba wspom¬
niane niedomagania. Odklejardu podlega taśma
z dekortykatora operującego tylko międleniem
i wytrząsaniem. Pasma łyka w taśmie są skut¬
kiem tego nierozrobione i posiadają długość sło¬
my, podczas gdy właściwe rozwłóknienie łyka na
zgrzeblarce następuje dopiero po jego odklejeniu,
wysuszeniu i zmiękczeniu. Samo odklejanie taś¬
my odbywa się w warunkach wykluczających
wszelkie nieprawidłości procesowe, taśma bo¬
wiem, w myśl wynalazku, spoczywa na rucho¬
mym przenośniku wraz z kitórym przechodzr
przez kąpiele zabiegowe w stanie pełnego zanu¬
rzenia, podlegając w nich wielokrotnym wyży¬
maniom między wałkami i przenośnikiem. Włók¬
na w łyku nieobrobionym nie mają skłonności do
rozpełzania się w kąpieli lub owijania się na¬
około wałków wyżymających tym wiecej, że peł¬
ne zanurzenie taśmy w kąpieli uniemożliwia
przylepianie się włókien do wałków.

Istotę wynalazku (ilustruje załączony rysunek,
przy czym fig.l przedstawia odkdejairkę do taśmy
w widoku bocznym, fig. 2 — tę samą maszynę
w widoku z góry, fig. 3 —> odklejarkę w przekro¬
ju poziomym, fig. 4 — pewną odmianę urządze¬
nia według fig. 1 — 3.

Na odklejarkę według fig. 1 — 3 podawana jest
pojedyncza taśma dekortykatu 1. Urządzenie
składa się z dwóch bębnów 2, 3, na których roz¬
pięty jest z pewnym naprężeniem przenośnik
taśmowy bez końca 4 o pogrubionych obrze¬
żach 5, tworzący płytkie korytko o małym spa¬
dzie dla przepływu cieczy odklejającej, która
doprowadzana Jest do niego rurą 4>. Przenośnik
może być metalowy z przynitowanymi obrzeżami
elastycznymi lub też gumowy z wkładką z tka¬
niny.

W pokazanym układzie bęben 3 umieszczony
jest nieco wyżej od bębna 2, skutkiem czego ciecz
kąpielowa spływa w korytku między taśmami
w kierunku przeciwnym do biegu taśmy włókien
i przenośnika. Nachylenie przenośnika i dopływ
cieczy rurą 6 są tak regulowane, aby poziom ką¬
pieli na prawym końcu korytka nie dosięgał linii
styku skrajnego wałka wyżymającego 7 z prze¬
nośnikiem. Przechodząc między szeregiem wał¬
ków 7 i 8 taśma podlega każdorazowo wyżyma¬
niu. W ten sposób nierozpuszczane części klejów



roślinnych, tworzące otokę galaretowatą naokoło
włókien i utrudniające dostęp do nich cieczy, są
stale usuwane i proces przebiega znacznie inten¬
sywniej niż bez wyżymania.

Spływający w dół na przednim końcu prze¬
nośnika roztwór odklejający gromadzi się
w zbiorniku 9 i odpływa do kanału ściekowego.
Nachylenie d prędkość przenośnika oiraz tempe¬
ratura i stężenie kąpieli muszą być tak dobrane,
aby kąpiel odpływała możliwie w stanie pełnego
wyczerpania.

Jak wynika z fig. 1 — 3, podawana do maszyny
taśma dekortykatu 1 po pierwszym przejściu pod
wałkami wyżymającymi 7 wraca ponad nimi po^
nownie do przenośnfka, powtarzając ruch ten
pięciokrotnie, przy czym dzięki grzebieniowi koł¬
kowemu 10 osiąga się należyte prowadzenie i uło¬
żenie taśmy na przenośniku. Zamiast ośmiokrot¬
nego wyżymania osiąga się w ten sposób 48-krot-
ne wyżymanie.

Taka metoda postępowania wskazana jest dla
pojedynczej taśmy, gdy taśma ta ma być pod¬
dana całkowitemu odklejeniu w celu zamiany
na taśmę kotoninową. W tym przypadku chodzi
o możliwie liczne wyżymania oraz o to, aby
taśmę zaraz po odklejeniu w stanie mokrym
poddać rozciąganiu między kilkoma parami wał¬
ków, analogicznie jak to dzieje się na rozciągar¬
kach bawełny, w celu zelementaryzowania włó¬
kien i uzyskania z nich kotoniny po rozwłók¬
nieniu w stanie suchym.

Jak uwidoczniono na fig. 1 i 2, schodząca
z przenośnika 4 taśma 1 przechodzi między trze¬
ma parami wałków rozciągowych 11, 12, 13,
z których dolne wałki, tak samo jak wałki 8
w odklejarce, obejmowane są obrzeżoną taśmą
gumową 14, do której górnego korytka spływa
z rury 15 ciepła woda ułatwiająca rozpełzanie
się zanurzonej w niej taśmy pod wpływem dzia¬
łania wałków rozciągających. Przenośnik gumo¬
wy rozciąga się razem z taśmą włókien i wraca
do swego pierwotnego stanu po opuszczeniu wał¬
ków 13. W celu zapewnienia prawidłowej kolo¬
nizacji odstępy między wałkami winny przewyż¬
szać nieco najdłuższe elementarne włókna. Przez

naruszenie naturalnego związku między tymi
włóknami, późniejsze rozwłóknienie taśmy już
wysuszanej i zmiękczonej jest bardzo ułatwione
i uzyskany przez rozwłóknienie surowiec nosi
charakter kotoniny. Taśma po wysuszeniu pod¬
lega sprasowaniu w rulon i może być w tym
stanie dostarczana do przędzalń bawełny w celu
rozwłóknienia.

Zamiast jednej taśmy można przez omówioną
odklejarkę prowadzić np. 6 taśm obok siebie,
nie cofając ich już oczywiście.

Operowanie grupą taśm wskazane'jest wów¬
czas, gdy surowiec przeznaczony jest dla przę¬
dzalń włókien łykowych. Wysokie stężenia i tem¬
peratury kąpieli odklejającej osłabiają natural¬
ne właściwości włókna w surowcu przeznaczo¬
nym dla przędzalń łykowych. Ponadto — o ile
w produkcji kotoniny jest to wskazane, bo nie¬
szkodliwe są nawet silne naciski wyżymające, to
szkodliwe to jest w produkcji normalnego włók¬
na łykowego, w którym wegetatywny związek
między włóknami elementarnymi nie powinien
być naruszony. By jednak przy słabym działa¬
niu przebiegu obróbki uchronić się przed nad¬
mierną długością maszyny, wskazanym jest
przebywanie taśmy po zejściu z dekortykatora
w ciepłym roztworze odiklejającym przez kilka
lub kilkanaście godzin w celu rozmiękczenia
klejów. Konieczna w tym przypadku przerwa
w procesie umożliwia zastosowanie grupowego
zasilania odkiąjarki.

W takim urządzeniu dla grupowego zasilania
(fig. 4) przenośnik tkaninowy lub metalowy po¬
zbawiony jest obrzeży, natomiast górna jego
część wygięta jest w dół i przebiega nad dnem
płytkiej wanny 17 z kąpielą odklejąjącą.

Doprowadzenie przez bęben zaopatrzony w li¬
stwy 18 grupy taśm 19 odbywa się ze znacznie
większą szybkością od szybkości przenośnika 16,
skutkiem tego taśmy układają się na przenośni¬
ku tworząc fałdy i przechodzą w tym stanie
przez kąpiel odklejąjącą, będąc stale wyżymane
między wałkami 20, 21, 22, 23, 24 a przenośni¬
kiem. Wałek 25 jest wałkiem naprężającym prze¬
nośnik. Wałki 20 i 23 posiadają stałe łożyska,
natomiast wałki 21 i 22 ruchome i wywierają
mierny nacisk na spoczywającą na przenośniku
taśmę. Wałek 24 jako ostatecznie odwadniający
taśmę winien mieć obciążenie silniejsze. Grupa
taśm 19 odprowadzana jest przez bęben ulistwio-
ny 27 z prędkością równą prędkości doprowa¬
dzania. Kąpiel dopływa do wanny rurą 28, a od¬
pływa wyczerpaną (rurą 29.

Zastrzeżenia patentowe

1. Sposób odklejania zieleńcowego włókna łyko¬
wego (dekortykatu) w postaci taśmy, zna¬
mienny tym, że pojedynczą taśmę lub grupę
taśm ułożonych na przenośniku przeprowa¬
dza się w stanie pełnego zanurzenia przez
kolejne kąpiele zabiegowe, w których podle-



gają one wielokrotnym wyźymaniom między
wałkami i przenośnikiem.
Sposób według zastrz. 1, znamienny tym, że
całkowicie odklejoną taśmę po wyjściu z ką¬
pieli odklejającej, prowadzi się na przeno¬
śnik korytkowy z czystej »gumy wraz z któ¬
rym taśma rozciągana jest przy pełnym za-

Fig.1

nurzeniu w ciepłej wodzie, między szeregiem
wałków rozciągowych.

Częstochowskie Zakłady
Przemysłu L m ia r s k i e g o
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Zastępca: Kolegium Rzeczników Patentowych.
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